
S i r .  4 A B C  -  NOWINY CODZIENNE N r. 3 0 9

N o w y  program Polskiego Radia
Na K onferencji prasow ej jaka 

o d b y ła  się w  .Ś lubie D zien n ika­
rzy  R a d iow y ch  został om ów ion y  
n o w y  progrnm  P . R.

N a w stęp ie  dyr. te j instytucji 
p rzedstaw ił w yn ik  prac nad u e ­
lastyczn ien iem  program u. U trzy ­
m any został d aw n y  stosunek  m u ­
zyk i d o  słow a tak j a k  w  p o p rze a -

kow e, od  21.00 d o  23.00 —  au dy ­
c je  na sp ecja ln ie  w ysok im  pozio ­
m ie.

W  dIoku au d ycy j ośw ia iow ych  
daw ać będ zie  P . R . dostępną dla

ców , czy  ro ln ik ów , rzem ieś ln i­
k ów , robotn ik ów , oraz „s k rzy n k i"  
i k ron ik i.

MUYYKA LEKKA

Rozpoczynam y „sezon malarski
uniwersalną w ys ta w ą

Cu

W  gmachu Muzeum Narodowego 
i (Podwale 15) Komitet Przyjaciół 

W  toku dysk u sji została p o ru - Sztuki Polskiej zorganizował wysta- 
w szystk ich  m u zyk ę o  charakterze szona k w estia m u zyk i r o z ry w k o - wę, która według reklamowych e-
pow ażn ym  i k szta łcącym , oraz w e ^  y j  dzia le  tym  R. P . w  dużym  nuncjacyj „stanowi wyjątkowo cie- i poziom artystyczny i prymitywne stawy, nie jest minusem. Gorsza spra
a u  ly c je  słow ne, p op u la ryzu jące  si op n ju korzysta  z u tw o ró w  o b -  kawy wysiłek organizacyjny", bo j przygotowanie całości do pokazania wa z tym, że niemal o wszystkich

kim zainteresowaniem". | W arszawy") — niczym nie usprawie-
Należało przemilczeć; sprawę zain- dliwraS notatek w  prasie, 

teresow ania się tą wystawą, bo sale Prawie wszystkie obrazy już wi-
świecą pustkami. Z drugiej strony dzicliśmy, co ze względu na cel wy-

w iedzę. cych . S p olszczen ie  tego działu „obejmuje dzieła artystów nalezą-
m ch  okresach  p rzew id u je  się 55 ( .T stęp ..y  o lok  au d y cji, aaw ać k>ęd.zie m oż liw e  jed yn ie  w ów czas, cych do wszystkich zrzeszeń arty
proc m u zyk i. P ozosta łe  15 proc. oędzie  aktualności, dziennik i, p o -  g(jy  pon cy  k om p ozytorzy  za jm ą stycznych stolicy i „cieszy się wiel-
to słow o, częśc iow o  w  połączen iu  , gadanki aktualne, transie isje, się tą 'zaniedbaną az iedziną. D o -
z m u zyką. Z m ian y  zachodzą j e ­
dynie  w układzie.

3 BLOKI

sport oraz m uzykę rozryw k ow ą .

ostatniego kilkolecia sztuki polskiej już pisaliśmy, a tu Komitet prosi o 
gościom z prowincji (wystawa po- j jaknajwcześniejsze omówienie, 
wstała w związku z „Tygodniem ! Cóż rewelacyjnego można p o w .c

aziec naprzykład o „krowach" Kazi-
tych czasow y  zasób p olsk ie j rau-

T rzeci b lo k  z w y ją tk ie m  Subót zyki lek k ie j w yczerp a łb y  się w  1
i n iedziel, k ied y  b ęd z ie  miaŁ ch a - c .ągu  tygodnia .

N ow y p rogram  w szędz ie  tam  j rakter rozry w k o w y , p rzezn aczo - Z e  stron y  prasy rzu con o p r o -  
gdzie  to jest ty lk o  m oż liw e  zryw a ny je s t  na rrtuzykę pow ażn ą, a u - j ekt zorgan izow ania  w śród  p o l-
ze sztyw n ym  podzia łem  godzin , ly c je  litera ck ie  oraz naukę. sk ich k o m p ozy torów  k on ku rsu  na

T ego rod za ju  układ p rogram u  u tw ór m u zyczn y ty p u  r o z ry w k o -
p ozw oli słuch aczom  orien tow a ć w ego . M ie jm y  n adzie ję , że nyśł
się z g ó ry  ja k ieg o  typ u  a u d y cy j ta zn ajdzie  zrozum ien ie  k ie ro w -
mużna o czek iw a ć  od  radia w  p ew  n ictw a P . R .
nych  na stałe ok reślon ych  g o d z i-  POSZUKIWANIA

D la pow ięk szen ia  ilości u tw o - 
AUDYCIE rów  polsk ich  P . R . zb iera  przez
GRUPOWE sp ecja ln ych  em isariuszy pieśni lu

dow e, k tóre n astępn ie są in stru -

r.iiędzy au dycjam i. T w o rzy  w za - 
m ian  w  p ew n y ch  godzin ach  całe 
b lo k i a u d y cy j k om p on ow a n ych  co 
tydzień , zgod n ie  z za łożeniam i 
artystyczn ym i, w y ch o w a w czy m i i 
społecznym i.

D zięk i te j m etodzie  —  p rogra ­
m y tw orzy ć  oęaą jed n o litą  ca ­
łość

P . R  p rzew id u je  w  codzien nym  
p rogram ie  z w y ją tk iem  sobót «i

nach

In nym  n ow atorstw em  w  p ro ­
gram ie jest usu nięcie  au d ycy j o m on tow an e przez m u zy k ów  

w sp ó łp ra cu ją cy ch  z P. R. P op u la ­
ryzow an e  są on e  w  au dycjacn
szkolnych .

N a p odk reślen ie  zasłu gu je  d z ia -

niedzieł, trzy  b lok ; au d y cy j. Oa charakterze zb yt pai tykularnym . 
godz. 16.00 do 19.00 —  au aycje  i P ozosta ły  n atom iast w szystk ie  
ośw ia tow e, od  19.00 do 21.00 —  j a u d y cje  g ru p ow e, t. j. te  które
a u d y cje  in fo rm a cy jn o  -  r o z ry w - interesują sp ecja ln ie  czy  to : k u p - J ^ ^ R  R. idąc i w  k ierun ku

op ra cow y w a n ia  d z .e ł d a w n ej m u ­
zy k i p o lsk ie j. W iele  też w y d o b y ­
to  ze zb iorów  p ryw atn y ch , gdzieT n u m f „ S o ia c e j  K ró le w n y J I

- To co się dziale w  niedziele w 
Teatrze W ielkim  na prem ierze T e­
atru Ortym a, cudnej baśni — 
k p ią c e j K rólew n ie" —  przeszło 
wszelkie oczekiwania. Dzieci szala­
ły z radości, oklaskując z n ieoyw a- 
łym  entuzjazmem m aleńkich w y k o ­
naw ców  ślicznej bajki. W spaniak7 
pie? z gor św. Bernarda, wzbudził 
zacnw j t swą „grą"! O prawa deko ■ 
racyjna i kostium y tw orzyły  tło 
zaczarowanej krainy fantazji, a o l- 
rzym i zespół grat śpiewał i tań­
czył znakomicie. Raz po raz prze­
pełniona do ostatniego m iejsca w i­
dow nia reagowała huraganami 
śmiechu. Przelot sam olotów, zja-

za p om rian e  leża ły  bezużyteczn ie .
w ienie się dourej wróżki, przecu- D A n ^ T i m i A
dow ny efekt padającego śniegu, JrwJL“ - -■ U U i v
w esoły słoń i rezolutny koń —  oto C I E S Z Y N I E
fragm enty tego p o d s ta w ie n ia , . .  , , . . .
które będzie ściągać tłum y naszych a z. uczen ie  wy ja sn io u - zo - 
milusińskich. stała spraw a rzek om ej bu d ow y

„Śpiąca K rólew na" w  Teatrze stac*  n adaw czej w  C ieszynie. 
W ielkim  jest trium fem  jego  teatru W szelk ie w ieści na ten tem at, jak  
niezw ykłym  A  już godnym  specjał- się ok azu je  są bezpodstaw ne. W  
nego uzna iia  jest lakt, iż w  każaej czasie w alki o ziem ie Z aoizańsk ie

S S o t n i S  ° ,tJm P,” Pa2” )<' , M o r z o n o  w  O * * * ,  i * .
podstudio, z k tórego  n adaw ano 

Jak Się dow iadujem y i w n a d - ,  reportarzy . N atom iast ca -
chodzącą niedzielę Ortym pow ta- \ , , , . , , , .
rza to przedstaw :enie U  i 4 p. P. ś la sk  obsłu g iw a ć będ zie  radiu - 
w  Teatize W ielkim . I stacja  K a tow ick a  W\ £ .

PO SKUTECZNYM POŚREDNICTWIE 
POKOJOWYM MUSSOLINIEGO

Mussolini: No, teraz nie wybuchnie!

Oryainatay podatek
c i' w ó z k ó w  d zie c ię c yc h

W  różnych dziedzinach życia lu- ie?* wolną oa tego pęau również
dz:e wysilili' się na oryginalność. Nie
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tak prozaiczna dziedzina jait podat­
ki.

Oto w jednym z państw Ameryki 
Południowej, parlament przyjął wnio 
sek postawiony przez jeanego z p o­
słów w sprawie wprowadzenia po­
datku oa w ózkiw  azitJęcych . Co 
najciekawsze, ' ów  posi j st synem 
emigranta z pewnego kraju euro 
pejsaiego, gdzie właściciele aomow 
najchętniej w , najmują mieszkania 
rodzinom Bezdzietnym.

W idocznie odezwały się w nim a- 
tawisiyczne uprzedzenia, wyniesione 
z rodzinnego kraju.

S e t n y  p o to m e k
Jedni z najstarszych mies tkanek 

Londynu* »2 letni . p iłlacknay, ocze­
kuje z niecierpliwością przyjścia na 
świat swego 5 pra-prawnuka.

Pani Blacitnay ma 38 wnuków i 37 
prawnuków Oc.ekiwany obecnie 5 
pra-prawnuk będzie 100-nym w dłu­
gim szeregu jej potomków.

Wieść o spodziewanych urodzinach 
100-nego potomka zainteresowała ży­
wo publiczność londyńską, która na 
ręce staruszki przysyła dary dla o- 
czekiwanego pra prawnuka. Między 
innymi jedna z pań ofiarowała przy­
szłemu obywatelowi maleńki bardzo 
wygodny wózeczek z hermetycznym 
zamknięciem na wypadek wojny ga­
zowej. Praktyczni jednak są ci lon 
dyńczycy.

OOROTHY BLACK 6 )

PRZYGODA
¥

P o w i e ś ć
Przekład autoryzowany z angielskiego

W  sklepie szu m ia ło . P od a w a n o  sobie w ia ­
d om ość z ust d0 ust. Z ło d zie j sk lep ow y. B anda  
z ło d zie jsk a . C hcieli ukraść.

U k a za ł się pan L ip p m g ton  z p ęk iem  p a p ie ­
rów , k tórych  w ciągu dnia p rzy b y ło .

—  G dzie nasz d etek tyw ? N igd y  go nie m ożna  
znaleźć, gdy jest potrzebn y. M oglib y  w j nieść 
w szystkie tow ary, a on by o n iczym  nic w iedział*  
P an ien ki, p anien k i, do sw oich  d z ia łó w ! I tyle nie 
g ad a ć! T y le  nie g a d a ć !

G alp in k a  w p a d ła  na S u e :

—  Jeżeli pani m a ch w ilk ę w olną od p ry w a t­
nych rozm ó w e k , to m o ż e  b y  pani zap a k o w a ła  
fu tro  lady  N o ra h . W id z i  pani, ju ż  auto od jech ało

—  Z a p a k o w a n e . G otow e, proszę pani —  o d p o ­
w ied zia ła  zza poręczy k an ap k i Sue, p a k u ją c  g o ­
rączk ow o. —  śp ie szy ła m  się, ja k  m o g ła m , proszę  
pani. Z  tą k ieszon k ą b yło  sporo roboty . Jeżeli 
pani sobie życzy , m o g ła b y m  d oręczyć osobiście  
w ieczorem  po pracy . M ieszk a m  n ied alek o  stam tąd .

G a lp in k a  przystan ęła  na w prost fu tra  z n u r­

ków7. M ogło  się zd aw ać , że rozm aw  ia z bogatym  
k lien tem  bez g łow y.

—  G dyby p ani m o g ła  —  n aturalnie. T a k  by 
b y ło  n a jlep ie j. T y lk o  niech pani nie zgubi, albo 
nie zostaw i w  autobusie. O k rop ność, jak ie  w y, 
d ziew częta, jesteście roztrzep an e. S łów  brak. M y­
ślicie tylko o w łasn ych  sp raw ach ...

—  B ęd ę b ard zo  u w ażała , proszę pani.
—  N o , dobrze.
Sue znów7 od etch n ęła . Z d a rza ło  się, że ju ż -ju ż  

zan osiło  się na w yp ow ied zen ie  m iejsca , a o Pr a- 
cę było  ogrom n ie trudno.

P od w ieczorek . Z  p ośpiech em  p o łk n ęła  filiż a n ­
kę h erbaty  z cza jn ik a , z ciastkam i z rod za ju  zn a ­
nych p od  żartobliw ą n azw ą zębok łu jów  L ip p in g -  
tona. P rędka w ym ian a  słów7 z Joan w  przejściu  
przez d zia ł k o n fek cy jn y . Joan sły sza ła  coś niecoś  
o aw anturze i ch cia ła  się d ow iedzieć, co się w ła ­
ściw ie stało.

—  P óźn iej ci opow iem —  sy k n ę ła  Sue, gdyz  
pen  R a n som c zb liża ł się groźnie. W ię c  z p o w ro ­
tem  do fu ter sprzedać popielice dam ie zaiste nie 
stw o rzo n ej, by nosić takie fu tro . A  potem  czekać, 
choć plecy bo lą , a nogi ledw ie n oszą , pók i w sk a ­
zów k i zegara nie przesuną się na w 'poł do s ió d ­
m e j. T a rcza  p rzyb iera  w ted y  p rze ra żaiący  grym as  
lip p in gton ow sk i.

P rzez ostatnie p ó ł godzin y nie b y ło  w łaściw ie  
nic do rob oty . Sue stan ęła  koło  gabloty  z m o d e ­
lem  C ham yn en u  sukni ślu b n ej. W o sk o w ra figura  
u śm iech a ła  się lek k o , rozch y la ją c  usta. W  szk la ­
nych oczach  o d b ija ło  się rad osn e zd ziw ien ie . P o d ­

niesiona ręka zdaw7ała  się w itać pana m ło d eg o , 
b ia ły  atłas o tu la ł idealn ie w y sm u k łą  postać, k o ­
ron k ow y w elon  o sła n ia ł ją  ob łoczn ie . S pod  m ię k ­
kich  fa łd  w ygląd ała  nóżka w  srebrzystym  p a n to ­
fe lk u ...

Są w yb ran k i losu , które m ogą  sobie p ozw olić  
na tali:c w sp an ia łości. Inne tylko patrzą przez  
szybę.

—  C iekaw a jestem , co m n i e  los p rzezn aczy—  
p o m y śla ła  z w estch nien iem  Sue. N iestety , w ie ­
d z ia ła ! U jrza ła  w  m arzen iu  siebie idącą przez k o ­
śció ł no m ięk k im , czerw on ym  dyw anie. M oc b ia ­
łych  k w ia tó w . C icha m u zyk a . A  przy k ratach  k o ­
ło  o łtarza  czeka —  k to ?  Sue w strząsnęła  się fe -  
brycznie. Nie w ied zia ła , ale ob aw ia ła  sic, że sie 
nie doczek a. W  n ajb liższych  dniach śliczny m o ­
del w yjm ą z gab loty  i przy m ierzą w z ie lo n o -z ło -  j kawśzc heroldami „postępu", 
tym  salon e  ja k ie jś  w ybrance losu, a pan L ip p in g -  
lun, artysta z n atu ry, lu b u ją cy  się w logicznym  
m yślen iu , czem u a a w a ł w yraz w urządzan iu  w y ­
staw  i gablot, w sła w i na m iejsce  p ann y m ło d ej  
w ó zek  (n iebiesk i w ózeczek , fa lb an eezk i z n ieb ie ­
skiej organ d yn y  i n iebieska k o łd erk a) z p o rce la ­
n ow ym  n iem ow ięciem , z daleka jak  żyw ym , 
w dotknięciu  tw ardy m , z im n y m , ni jprzytu ln ym .

Sue m ia ła  zam ia r  iść do d om u  z Joan o p o ­
w ie d z ą  3 je j o tym  panu , k tóry  się tak śpieszył 
i p o tem  tak dziw nie d ał się zabrać, ale ledw ie  
w y szła  z drzw i z n a p ise m : „P e r so n e l", n atkn ęła  
się na B illa  M artina. Już cze k a ł. Joan, przesadnie  
tak tow n a, m o m e n ta ln ie  się u lotniła .

(D. c. n.).

m i e r z ą  L a s o c k i e g o ?

Notowanie form i barw lokalnych, 
bez próby ujęcia ich w jakieś ramy 
kompozycyjne i kolorystyczne, (jakby 
się tego od malarza wymagało), nie 
daje pola do nowych recenzenckich 
spostrzeżeń.

Zjawiaj'ą się natomiast wątpliwo­
ści „organizacyjne".

Można nie widzieć celowości Lego 
typu sztuki, która nie ma cech mo­
numentalnych, nie mitści »ię we 
wnętrzu mieszkalnym, ani nie sta­
nowi przyjemności z powoau zaiet 
barwy, (bo Lasocki pracuje tylko ja- 
ko sumienny kronikarz, notujący, że 
krowy w Polsce są takie, a takie) —  
i pomimo tego wystawiać jego obra­
zy w Zachęcie, ale nie wolno suge­
rować prownicjonatnemu widzowi, 
że o  to tyiko w sztuce chodzi.

Podobnie, jak mną serią obrazów 
nie można stwarzać nastawienia, że 
współcześni malarze prócz koloru 
nic ao. powiedzenia nie mieli i o tyle 
tylko reagowali na życie, o ile wy- 
prute ze wszystkich swoich wartości, 
stanęło przed nimi „w  nagiej arty­
stycznej prawdzie".

Nie wolno tylko tych pokazywać, 
ponieważ i jedni i drudzy są artystycz 
nymi kalekami, a organizatorzy wy­
stawy, pragnący w  założeniu zesta­
wić malarstwo, rzeźbę i grafikę współ 
czesną, w jaknajszerszym wachlarzu 
ideowym, zebrali dzielą, które w 
naszym życiu najmniej uzasadnienia 
posiadają.

Kiikr pozycyj jest takich, że trzera 
je jaknajrychlej z wystawy usunąć.

Byłoby to ułatwione tym więcej, że 
nie nia drukowanego katalogu.

Do tej grupy należą wszystikie pra­
ce: Bron. Bryknera, Zygmunta V Ba- !** 
dowskiego, St. Ulejskiego, Humana 
Karaska, Drowolskiej, Dybczyńskie- 
go, Wiśniewskiego i Bagieńskiego

W ogóle wystawom szkodzi 
nadmiar miernot, gubiących malatu- 
ry, które choć w  części na Dokazarfa 
zasługują.

Z  nużącego chaosu trzeba tu w y­
brać kuka, dosłownie kilka obrazów, 
dla dokładniejszego przejrzeira. A 
więc grafiki Cieślewskiego syna i 
Frydrysiaka, wnętrze kościoła W o- 
dynskiego, pejzaż Kędzierskiego, ak­
warele Wolskiej-Berezowskiej, „Port­
ret pani Z.“ , Ziomek - Kowalewskiej 
i „Bitwę pod Oliwą" Franciszka 
Szwocha —  za poważność przeds:e. 
wzięcia.

Ten ostatni obraz notuję z wyraźną 
przyjemnością, bo „B itw a" jest wcale 
dobrze namalowana, a ukazuje w 
Szwochu kogoś więcej, niż malarza 
„■martwych natur", których na wysta 
wie jest kompromitująca ilość.

Są one dowodem, że pancwie kolo­
ryści Boją się poważnych tematów, 
które w wielu wypadkach, wbrew 
własnym chęci-om, rozwiązaliby jak 
groteskę.

Wiedząc o tym, malują kapusty i 
pomidory, a jednocześnie szermują 
frazesem, że z punktu widzenia sztu­
ki większą wartoś ma dobrze nama­
lowany śledź, niż źle namalowana

głowa świętego.
T o tlomaczenie wystarczyłoby nam, 

gdyby nie fakt, że są artyści, którzj 
malują dobrze i głowy świętych.

Tylko że< o  wymaga znacznego 
wysubtelnienia przeżyć malarskich i . 
rozszerzenia ich zasięgu.

Ale koniunktura jest jeszcze taka, 
że ci właśnie, którzy do poważnych 
zagadnień nie dorastają, są twórcami 
nowych w sztuce haseł i co najcie-

Takim oto „postępem " zachłysnął 
się Komitet Przyjaciół Sztuki Pol­
skiej.

Gdyby ten komitet zechciał spoj­
rzeć na swoją rolę opiekuna i prze­
wodnika po sztuce polskiej, nie tyle 
pod kątem ogarnięcia wystaw ą jaknaj- 
większej ilości zrzeszeń, ile pod ką­
tem najgłębszego zrozumienia czym 
jest Sztuka, wystawa nrzedstawia- 
wiaiaby się zupełnie inaczej — mia­
łaby jakiś ideowy kościec.

W  konsekwencji sale nie byłyby pu 
ste, bo sztuki, która nikogo nic nie 
obchodzi, publiczność ma najwyraź­
niej po dziurki od nosa.

Jerzy Szeptycki


